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Dnia 16 lipca.

Województwo Podlaskie. — z  raportu Nąezelpika oddziału
sformowanego w Kobryńskićni i Brzeskićm—Stasiakiewicża, wyj­
mujemy niektóre ważniejsze szczegóły:

Zdążając w połowie jeszcze ma ja do połączenia sie z oddziałem 
Mystkowskiego, po kilkodniowym forsownym marszu z powiatu 
Bialskiego, zająłem pozycyę między stacyami Małkinią a Uzyże- 
węrn, w celu niespodziewanego atakowania moskwy.

Wkrótce otrzymałem wiadomość, iż dwie roty wojską m a  jęeJi.ąć 
extracui,,iem; ustawiwszy więc strzelców po obu stronach drogi, 
gdy maszynista na wystawiony znak niebezpieczeństwa zwolnił nie- 
co* p r z y j ą ł e m  ich rzęsistym ogniem, od którego znaczne ponieśli
s t r a t  y«

\Vkrotce potem przybywszy. do miasteczka Sterdyni, dowie­
działem się, iż Major Anlaszewicz z 4 ro aini piechoty, szwadronem 
u tanów, sotnią kozaków i 2 armatami wyruszył z Siedlec. Ustępu­
jąc przed przeważające mi silami, gdyż mój oddział wynosił zale­
dwie 3Ó0 ludzi, doścignięty zos alem dnia 20 maja pod Mazanówką 
w powiecie -Bialskim, stoczyłem więc bitwę z sotnią kozaków An- 
toszewicza i z sotnią tychże, przybyłych z Biały, i nim nadciągnęła 
piechota, odparłem ich i przeprawiłem sie za Bug, gdzie pod 
wsia Czerskiem, po sześciodniowym okropnie utrudzającym marsza, 
kazałem nastawić kotły dla małego choć odpoczynku i nakarmie- 
n i a  zgłodniałego żołnierza. Wkrótce dano mi znać, iż major Anto- 
szewicz, przeprawiwszy się przez Bug, zdąża, ze swym oddziałem, 
a za nim wojsko wystane w pomoc z Włodawy. Mimo dobrej pozy-

koiiesailS wysiany W SrioueJmzeiWła uuuiusi mi, ze iziamiąu ouiiziui 
wojska w liczb ja  500 ludzi* wyruszył i był już blizko. Nim jednak 
moskwa z Włodawy i Brześcia nadeszła, strzelcy moi i kawalerya, 
zasłaniając odwros całego oddziału błonami, przez które jedyna tył- 
k o  była droga t a k  dzielnie po kiikakroo a akowali nieprzyjaciela^ 
że na chwile zamieszanie w szeregach jego sprawili. Ostatecznie 
jednak kilka furmanek z bagażami i jaszczyk z ainunicyą, których 
nie można było p.zez biota zabrać, dostały się w ręce moskiewskie. 
.Straty nasze w ogólności w tych kilku dniach walki wynoszą około 
30 zabitych i drugie tyle rannych, moskali zaś w ostatnićj bitwie 
pod Czerskiem zginęło, podług najwiarogodnieszych źródeł 84, 
między którymi czterech oficerów.

W o j e w ó d z t w o  Kaliskie. — Dnia 23 maja oddziały Oborskie­
go, W łodka i Szumla.ńskiego, liczące około 1,400 ludzi, stoczyły 
bitwę około Uniejowa we wsi Niewderz. Siły moskiewskie w licz­
bie 2eh rot piechoty, 70 huzarów, wyprawione na wozach z Uniejo­
wa ku Poddębicom^ wpadły w zasadzkę urządzoną przez Pułkowni ­
ka Oborskiego o godzinie 7ej rano. Po silnóm natarciu strzelców 
naszych, hioskwa nie czując się dość silną by stawie czolov z począ­
tku  zaczęła się cofać regularnie, następnie uciekała w popłochu aż 
do wsi Niewierz, gdzie się zabarykadowała, i spea:kala goniących sil­
nym potowym ogniem. O godzinie 2ej po południu przypuszczono
szturm do wsi, strze lców  pro wadzi i W Łódek*, zaw z ię ta  obrona wojsk 
moskiewskich, a. może nietrafna dyspozycya dowódzców, spowodo­
wał v, że walka trwała do godziny lOej wieczór prawie bezowocnie. 
Ze s tro n y  moskwy wprawdzie były znaczne straty, ale i my straci­
liśmy 30 zabitych i 50 rannych. Zaraz w pierwszćm starciu ranieni 
\\bdcy Pułkownik Oborski i W’lodek.

- -  Z raportu Pułkownika Cal i er: »Przeprawi wszy się dnia 28
maja przez Vzeke War.e, stanąłem obozem na krańcu rządowego la ­
su między wsiami \Vakowy f  Trześniowo, w miejscu tein rozdzie­
liłem siły na 3 części, tworząc pierwszą i drugą linię bojową, oraz 
rezerwę.' Pod dowódzwem Pułkownika Słupskiego, kawalerya u - 
dala się na zwiady, dotarła pod sam Konin i niespotkawszy nieprzy­
jaciela, powróciła do obozu. Nazajirrz wyruszyliśmy (lo wsi Chy- 
dina, gdzieśmy się z powodu deszczu ulewnego na pewien czas za­
trzymać: musieli. Dnia 3ogo o gadzinie 7ój z rana wyruszyliśmy do 
w Fi ( frochowy przez Bady r Grzymiszęw; przed wymarszem odko- 
niendero w a ein p >ruc mi -ca () k unie ws k i ego 00 w odzącego 2im sz wa­
ri runom, wraz z podporucznikiem Dąbskim, w s rouę Paprotni aby 
zniszczy i i raosły n a  szosie niedaleko kolonii Genowefy położona 
Przeszedłszy wieś (Brochowy,' stanąłem na krawędzi lasu, łączące to 
sie z borami Zbierskiemi Grudzieckiemi i Biskupickiemi. Zaiedwo 
\voj.ska nasze rozłożyły się obozem dla wypoczynku i posiłku, uka­
zały się w biizkościwsi (troci 10wy pierwsze awangardy moskiew­
skie. Puikown k Słupski stanąwszy na czele 2ch plutonów jazdy, 
wynnzyt na Hasze prawe skrzydło, dla, z b a d a n i a  nieprzyjarie'skich 
zamiarów. Wtenczas właśnie kozacy i hitżary rozpoczęli ogień-flan- 
k i orski, a piechota, która postę nowa la śc śniętą kolumną traktem 
do Brochowów, rozwinęłasię w linię frontową pod zasłoną swojej 
kawaleiwi. Dla przeciwdziałania.-tuk rozwiniętym silom nieprzyjm- 
<*ielu, rozciągnąłem łańcuch tyralierów, z 2cb kompani] strzelców
ułożony^ po za brzegiem lasu. Ka\va:ei*ya moskiewska, rażona przez 
naszych1 tyralierów,0cofnęła sie na skrzydła, odsłaniając całą swą 
linię bojową. Pułkownik Słupski korzystając z tego, posunął się 
naprzód i zajął pozycye pod wiatrakiem na wzgórzu. Kilkunastu 
ochotników zasłaniało przystęp do folwarku, a 3cia kompania strzel­
ców i dwa oddziały kosynierów stały na straży przy furgonach. Po 
3~g.bziunym ogniu, poprowadziłem pietrwszą kompanię kosynierów 
do ataku, co widząc 11 io.skw a, cofnęła się, zapaliwszy kilka, budyn­
ków’ we wsi Grochowy i rozłożyła się obozem w lesie, pod wsią 
Gadówek. Siły jej składały się z 4cli kompanii piechoty, szw adro­
nu huzarów i setki kozakowi 

■ Utrzymawszy plac boju rpogrzebawszy poległych na miejscowym 
ermmtarzu, po krótkim wypoczynku udałem się wT dalszy pochód'do 
Lipi«y. Deszcz ulewny i zmrok zapadły, spowodowały rozdzi lenie 

-oddziału niedaleko wsi Lipicy. Pułkownik Słupski wraz z dowódcą 
3go oddziału Szumią oskim pozostali przy furgonach, mój zaś od­
dział zatrzyma! Ge ii u nocleg we wsi Konarach. Nad ranem od

strony wsi Grodziec ukazał się oddział moskiewski, składający sie 
z 5 kompanij piechoty i szwadronu kawaleryi, i odrazu uderzył na 
oddział Pułkownika Słupskiego, przecinając mu drogę do połącze­
nia się ze mną. Odebrawszy zawiadomienie następnie, iż tenże wraz 
z całym taborem cofnął się do folwarku Ciświce, musiałem wyko­
nać kontramarsz przez Holendry ku Borowiom. \Vojsko znużone 3 Ł 
godzinnym marszem bez odpoczynku i posiłku, potrzebowało wy­
tchnienia; obrawszy przeto bezpieczną pozycyę między kilku wzgó­
rzami, eiągnącemi sie łańcuchem, wysłałem podjazd z kilku k a ­
walerzy sto \v złożony po żywność do wsi okolicznych; zanim jednak 
ci wrócili, od wsi Dorowie wysunął się nowy oddział moskiewski 
z 4ch rot piechoty, szwadronu kawaleryi i 2ch dział złożony. P ra ­
gnąc korzystać z dogodnej pozycyi, nie czekałem napadu, lecz roz­
winąłem siły swoje do ataku i natychmiast go wykonałem. Strzel­
cy pomimo znużenia i głodu, pełnili swwją powinność, lecz wT chwili 
najbardziej stanowcfzój kosynierzy nie dotrzymali placu i zawiedli 
wyrachowania. Cofając sio ku ( brodze owi., otrzymałem wiadomość, 
że siły moskiewskie, zdążające z Częstochowy, Piotrkowa, Kutna, 
Kłodawy; Łęczycy, Konina i Kalisza, w ilości 2ch kompani] piecho­
ty, 6ciu szwadronów jazdy, kilku sotni kozaków7 oraz 8 dział, oto­
czyły mój oddział żelazną obręczą, z której wyjść zwyeięzko było 
niepodobieństwem; zakopawszy przeto broń w bezpiecznem miej­
scu, rozpuściłem mój oddział, naznaczając punkt zbioru.« Smutne 
koleje tego oddziału, który jeszcze dnia 28 maja liczył górą 600 lu­
dzi a wT bitwie pod Boro wicami zaledwie mógł w7 pole wyprowadzić 
200 , guiyż znaczniejsza część została przy pułkowniku Słupskim, 
nie n a g ą  ujmować czci żołnierzowi naszemu.

W ojewódzwo Sandomierskie. — Przytaczamy dosłownie rap- 
porfc Naczelnika Wojskowego Woje wódz wa Sandomierskiego, puł­
kownika Czachowskiego, o bitwie pod Smardzewem:

»Dnia 24 maja, przybywszy na nocleg do Kuźnicy, doszła mię 
wiadomość, że moskwa w dw7ie roty saperów i szwadron dragonów 
przybyła do Szydłowca i połączywszy się z garnizonem tamtejszym, 
składającym się z 1 i pół roty piechoty i 50 huzarów, za nami ru­
szyła,. O godzinie 12 w nocy ruszyłem w pochód przez Michlin do 
Goździkową, a z tamtąd furmankami przez Rusinów, Potworów, 
Bukowno do Radzanowa, gdzie przybyłem 26go rano o godzinie 2ej. 
Ztąd udałem się wr poblizki lasek dla wypoczynku i zgotowania je­
dzenia. Zaledwie żołnierze zjedli, padły strzały widet; zwinąwszy 
obóz, ruszyłem ku Pierzclmi. Już przed tą wsią zmuszony byłem 
przyjąć bitwę z przeważnemi silami, gdyż prócz powyższćj siły 
złączyło się jeszcze przeciw nam 2 roty piechoty i trochę dragonów 
z Odrzywołu Odwrotu bronił z niesłychaną dzielnością Major Do­
liński, nie mając więcej nad 50 strzelców w łańcuchu, tak  dalece, 
że moskwę, idącą na bagnety trzy razy powstrzymać zdołał. Tym­
czasem kapitan Rudowski z kompanią swoją odganiał dragonów, 
nasze lewe skrzydło przypierających; równocześnie oddział Gali­
cyjski pod majorem Rogojskim na prawem skrzydle dragonów od­
pierał. Natarczywość moskwy tak silną była, że całe nasze wątłe
siły w pierwszej linii się biły; slaby oddział kosynierów i furgony 
stanowiły tym razem rezerwę. Podczas gdy mosKwa juz iium y i  za­
b ie r a ć  chciała, mszył ostatek strzelców z dubeltówkami kunićj i 0- 
czyścil drogę od dragonów, przeszkadzających naszemu odwrotowi. 
W pierwszym momencie tego aktu zrobił się popłoch między furgo­
nami, w skutek czego furgon z kosami się wywrócił. Moskwa wi­
dząc 10 przyparła na furgon; trzy razy nasi odbierali go, i ulegając 
nakoniec wielekręć większym siłom, musieli zostawić go moskwie. 
Odwrót odbył się przez Jakubów, Kodłubek, gdzie się kompletnie 
zebrałem i dalój ku Goryniowi ruszyłem. O stratach nieprzyjaciela 
nie mogę z pewnością donieść, gdyż nie otrzymałem placu; musiały 
one być znaczne. Ze źródeł wiarogodnych dowiedziałem się, że 18 
furmanek z rannymi do Radomia przyjechało; za 50 poległych mo­
skali ręczyć rnoge. Z naszej strony straty z poległymi i rannymi do­
chodzą liczby 23. Dzielny Konrad Górski, ugodzony kulą w piersi, 
zginął; oprócz (ego straciliśmy tęgiego, poświęcenia pełnego ofi­
cera, w osobie Franciszka‘Łuszczewskiego.« Do tego raportu za­
służonego pułkownika nie możemy nic dodać, zwracając się chyba 
tylko z słowami uwielbienia dla tylu zwycięztwami okrytego i syin- 
pa-.ye całego kraju posiadającego wojownika.

Województw® Płockie. — Po bitwie pod wsią Kietlanką, od­
dział zebrany przez Polikarpa Dąbkowskiego przeszedł do wsi Ko- 
sut, gdzie sie połączył z oddziałem Majora K *rola Frycze. 1 0 ^ r -
sownYin marszu nocnym, wojsko nasze stanęło obozem przy szosie

( órych jeden przeszedł do wsi Wólka Piaseczna, u rugi tio wsi 
Łączka dla dwudniowego wypoczynku. Wtenczas właśnie otrzy­
mano wiadomość o zbliżaniu się sił moskiewskich z 3 kompan i j 
piechoty, szwadronu huzarów i 30 kozaków złożonych. Dowódzcy

szczęście mieć chciało, iż moskwa szukająca naszego oddzia­
łu spotkała po drodze człowieka świadomego miejscowości i k a ­
towaniem zmusiła go do przewodniczenia. — Zaalarmowane p i­
kiety nasze, zaledwie miały czas wystrzałem dać znać o zb liża­
jącym się wrogu, a już piechota szeroko rozwiniętym łańcuchem 
otoczyła prawie lewe skrzydło nasze. O ile czas pozwolił na to, roz­
lokowano strzelców wr szyku odpowdednim, a za strzelcami umie­
szczono kosynierów na ziemi. Pierwsze wystrzały tyralierów mo­
skiewskich strzelcy nasi wytrzymali dobrze, lecz później cofać się 
zaczęli; widząc to dowódzca kosynierów Dąbkowski, rzucił się 
wraz ze swoimi na piechotę moskiewską, zajmującą lew e wzgórze 
panujące nad całą pozyeyą, wyparł ich ztauitąd, lecz nie poparty 
przez strzelców, a rażony silnym ogniem cofających się moskali, 
musiał sie sam cofnąć. Jednocześnie kule moskiewskie zabiły kii-



ka koni w .furgonach naszych, a nieszczęście chciało, że dow odzą­
cy praw em  skrzydłem  Major F rycze  został ciężko ranny . .Stracili­
śm y w tej b itw ie pierw szą sekcyę strzelców, część obozu, o łta rz  
i ap tekę.

Polegli śm iercią walecznych: W alew ski in s tru k to r k aw ale ry i,
Ludw ik Lasocki dowódzca 3go oddziału, M ieszkowski W iad. D zię­
ki roztropności dowódzcy oddziału Igo, P o likarpa  D ąbkow skiego, 
oraz oficerów: poruczn ika kosynierów  K irchnera , k ap itan a  B ro ­
niew skiego, porucz. strzelców Lipow skiego, oddziały te, pomimo 
k lęsk i, ja k ą  poniosły częściowo w czasie b itw y, wycofane, tegoż 
d n ia  zebrały  się znowu na  bezpiecznym stanow isku. -Mad oddzia­
łem  tym  cięży ja k a ś  fatalność nieszczęśliw a; w c ią g u  n iespełna 3ch 
tygodni padają śm ierc ią  w alecznych ludzie, co się ta k  dobrze zasłu ­
żyli Ojczyźnie, a k tórych  s tra ty  są nieodżałow ane. Pam ięć  M yst- 
kow skiego, O staszew skiego, Podbielsk iego , P lu c iń sk ieg o , F rycze- 
go na  w ieki została zapisaną w sercu  Narodu; w alczyli od pierwszćj 
chw ili pow stania, z niezlam anem  w ytrw an iem  i dzielnością.

N arodzie Polski! m ogiłam i bohaterów  T w oich m usisz nazna­
czyć swe d rog i do tświeniej przyszłości.

Wfljew. Crrofizieńskie. —  Dnia 8 maja, m iędzy szossą B rzesko- 
B obrujską a trak tem  K obryńsko Pińskim zgrom adziło  się około 250 
powstańców , do k tórych  nad wieczorem przybyło  32 urzędników  
z Kobrynia, pomimo że w ładze m oskiew skie w iedziały o ich za­
m iarze.

Oddział ten, pod dowództw em  byłego pułkow nika saperów T rau- 
gu tta , sk ła d a ł się z obyw ateli ziemskich pow iatu Kobryńskiego, ich 
ofic ja listów  i służby , urzędników  pow iatow ych i małej liczby wło­
ścian rządow ych.

N azajutrz oddział ruszy ł ku błotom poleskim , do m iejsca gdzie 
s i ę  granice województwa G rodzieńskiego, M ińskiego i W ołyńskiego 
zbiegają; tam  stanęli obozem na O strow icach, błotam i otoczonych, 
m iędzy wsiam i H orki, B ałandycze, O dryżyn i Borki.

D nia 9go m aja w pogoń za  urzędnikam i kobryńskim i w ysłano 
ro tę piechoty i 20 kozaków  pod kom endą porucznika Prokofiejew; 
ten  doszedłszy do  w si Derewny, w pobliżu trak tu  Pińskiego poło­
żonej, zastał tam że w karczm ie dwóch miejscowych łudzi i trzech 
z sąsiedniej wsi, zw iązał ich i w tryum fie ich prow adząc, zostaw i­
wszy połowę swojej kom endy, z d rugą  połową do K obrynia po­
wrócił.

Dnia l i g o  rano w ysłano z K obrynia ro tę piechoty i 40 kozaków  
pod kom endą kap itana  K iersznow skiego (znanego z rozbojów i ło - 
trow stw a), k tóry  zabraw szy  zostaw ionych przez porucznika P ro k o - 
fiejewa żołnierzy, do dnia 17go inaja płondrow al okoliczne wioski, 
szukając powstańców, zaaresztow ał w Borkach dziedzica A ndrzęj- 
kowicza K alista , a napadłszy  we wsi M okrzu przejeżdżającego Ah x. 
Andrzejkow icza ze Szłapań, zam ordow ał go najokrutniej, m szcząc 
się na bezbronnym  za nadarem ną kilkodniow ą wycieczkę. 17go 
m aja kapitan  K ierszaow ski pow ziął w iadom ość gdzie się nasz obóz 
znajduje i ruszył ua furm ankach ku niemu. Nasi ostrzeż ni o z b l i ­
żaniu się wroga, posunęli się naprzeciw  niego o w iorst parę, a o b r a ­
w szy nader dogodne stauow .sko ua ostrow ach p o d w ó  b stronach  
grobli, głębokiem  bagnem  od ostrow ów  oddzielonej, k tórą m oskale 
przechodzić musieli, ukryli się za przekopam i, oslonioneini g a łęz ia ­
mi nie dalej ja k  60 kroków  od grobli. Skoro osta tn ia  furm anka 
z m oskalam i w jechała na groblę, nasi ogień n ieustanny  rozpoczęli; 
m oskale rażeni grankulkam i i lot tkam  i a nie widząc nieprzyjaciela, 
raz ty lko strzelili i w najw iększym  nieładzie w śród fur i trupów  lu ­
dzi i koni uciekali, ciągle ogniem naszych rażeni K apitan  ich 
K iersznow ski zginął, oficer piechoty r anny w nogę, a kozacki lnft- 
k ą  w brzuch, 63 moskali zdrow ych i rannych uszło; ranni zostali 
opatrzen i w Antopolu, m iasteczku  o 60 wiorst od m iejsca w alki po- 
łożonćm . Z naszej s trony  zg inął jeden strzelec , kulą odbitą od 
sęk a  ugodzony w głowę, innych leżących za przekopem  kule mo­
skiew skie dostać  nie m ogły. Po dojścia do K obiyuia w iadom ości
0 k lęsce m oskali, w ysłano natychm iast na furach dwie ro ty  3go 
ł>atał)onu strzelców  celnych, pod dowództwem pułkow nika E hren­
berga. Dnia 21 go naszedł obóz nasz. okopany na w yspie między 
błotam i. W alka trw a ła  dwie g o d z in y  m oskale m ając rant iyih
1 zabitych czterdziestu  k ilku, cofnęli się do H orek, zkąd posłali do 
K obrynia po posiłki. Nasi ścigać ich nie mogli, nie chcąc sie wy­
dać ja k  m ałe m ają siły . Z naszej s trony  zg inął Adolf Radowicki, 
dziedzic D ziatkow ic, i jeszcze jeden strzelec, r  nnycli 9.

W pomoc pułkow nikow i E hrenberg  przybył z K obrynia do Od- 
ryżyna  jenera ł E gger z trzem a rotam i piechoty R ew elskiego pułku 
i dn ia  25go m aja a takow ał wspómeini siłami nasz obóz w tejże sa ­
mej okołicy jeszcze będący. W alka trw ała  5 przesz ło  godzin, mia­
nowicie przy obozie, k tó ry  trzyk ro tn ie  m oskw a zdobyw ała i trz y ­
kro tn ie  była w ypartą . Opanowali go nakoniec; nasi cofnęli się, 
uprow adzając w iększą część bagaży i am unicyi. Pięciu rannych 
i D oktora Paw łow skiego zam ordow ało żoldactwo; pięciu innych, 
jenerał E gger rąbiąc żołnierstw o z narażeniem  w łasnego życia oca­
lił, za  co w odpow iedzi na ra p o rt d o sta ł od kom endanta fortecy 
Brzeskiej jen e ra ła  Staden wygowor, to  je s t  naganę. W bitwie, tej 
pad ło  m oskali 96 i 47 je s t rannych; m iędzy zabitym i je s t książę 
Di ucki-Sokołuicki, kap itan  strzelców  celnych. Z naszych pięciu 
rannych , ocalonych przez jenera ła  E ggera, Niwiński i Bogurski 
dziedzic D rohiczyna um aili. Nasze s tra ty  są tak że  dość znaczue, 
a le  o nich bliższych raportów  nie ma.

Województwo Mińskie. — We wschodniej części pow iatu Ihu-
m eńskiego, znaczny oddział pow stańców , do 600 łudzi w ynoszący, 
pod dow ództw em  Bolesława Św iętorzeckiego, ja k  z świeżo o trzy ­
m anych rapo itów  dow iadujem y się, zrobił św ietną z pom ysłu 
i szczęśliw ą w skutkach  zasadzkę. Dwie ro ty  piechoty z 50 koza­
kami, nie znając siły naszego oddziału, zdobyły szturm em  dw a 
z kolei zasieki, bronione przez m ałą część oddziału, w ystaw ioną 
n a  m orderczą w alkę dla głów nego celu. M oskwa rzuciw szy się 
do zdobywania  trzeciej zaw ały , ta k  nagle i stanow czo zaa tak o w a­

ną zo sta ła  przez całą silę  oddziału , że z dwóch ro t zaledwo 5 Ok i u 
pow róciło i to w części rannych , z n iekom pletną bronią, roznoszą­
cych popłoch w około.

D wa nadzw yczajne doniesienia o pow staniu na Rusi, z dnia 20 
i 31 maja, dały  obraz walk stoczonych w pierwszycti chwilach ru ­
chu na W ołyniu, U krainie i pograniczach Podola. Obecnie, wcie­
lając rap o rta  z tam tych stron  otrzym yw ane do ogólnych w iadom o­
ści z pola bitwy, notujem y z ostatn ich  wiadomości następujące 
szczegóły:

Wołyń. —  D nia !7go maja praw ie jednocześnie toczyły  się trzy  
walki; dw ie m iały miejsce pod Miropolern, po obu brzegach Słuozy, 
a polein trzeciej w alki były lasy  (Jhrystyuow ieckie w powiecie 
Owruckim.

W pierw szem  starciu  pod Miropolern, jeden  z oddziałów jazd y  
W ołyńskiej, pod dowództwem  Jen e ra ła  E dm unda Różyckiego, 
przew ażnie w płynął na losy bitw y. Moskwa, po dw ukrotnem  n a ­
ta rc iu  naszej ja zd y , rażona przez strzelców  dzielnie broniących się 
za m urem  kościelnym , nie m ogła przeciąć drogi naszym  szeregom , 
k tó re  przeciągnęły do Połonnego, na  zachód od M iropola. W śród 
mężnych co na p lacu  zostali, zasługuje na  chw alebne w spom nienie 
żołnierz Skirgiełło: o trzym aw szy już dwa strza ły  w bok i w piersi, 
jedną  ręką w strzym ując krew  p łynącą strum ieniem , d rugą  chwycił 
lancę do ataku , jeszcze raz p rzypuścił szarżę, i m iędzy szeregam i 
rozsiekany  został.

N iedługą cgwilę trw a ła  p rzerw a w walce. Zaledwie m oskw a 
cofnęła się na w schodni brzeg  m iasteczka i zaledw ie bój ustał, 
ukazał się oddział Żytom ierski, p row adzony przez Jan a  Chrani- 
ckiego, k tó ry  pow iększyw szy znacznie sw e siły w okolicach Ro­
m anow a, gdzie działał w 4 0 piechoty dążył dla połączeuia się 
z Różyckim N iespodziany nap ad  o w iełekroć silniejszego wroga 
nie p rzeraz ił w yćw iczonego w licznych bojach na  K aukazie Uo- 
wódzey i w alecznych Żytom ierzan; w alka była zaciętą  i krw aw ą, 
a s tra ty  nasze ta k  w zabitych jak  rannych 70 osob przenoszą. 
P ized a rł się jed n ak  oddział i przepraw iw szy się przez hłucz, po­
łączy ł z Różyckim. M oskwa strac iła  dwóch ohcerow i 15 szere­
gowców z piechoty, oraz 40 kozasów .

M oskale swoim zw yczajem  po bitwie napadli na  m iasteczko, 
rabując i niszcząc w szystko. P roboszcz miejscowy okropnie ucier­
piał: zbito go i poraniono, plebanię zniszczono zupełnie, co unieść 
nie m ożna było, dokonała  siek iera  i ogień.

Mniej szczęśliw y, lecz k r wa wy  i bohaterski by ł bój w O w ru­
ckim  powiecie. C hrystyiiow ieckich lasach, dnia 17 maja, pod wsią 
K łoczki. W alczył tam  oddział Owrucki, gdzie po ki lku atakach 
znacznie silniejszego i w broń donośniejszą opatrzonego w roga, 
podczas gdy nasi musieli poprzestaw ać jedynie  na m yśliwskiej 
broni, zosta ł nasz oddział mocno uszczuplony. YV liczbie pole­
głych są  oficerowie: M ikołaj M atusewicz. Franciszek Bajkowski, 
B olesław  P ląskow ski, dwaj bracia Giżyccy i inni YVśrod rannych  
i ujętych: Rom uald i G ustaw  Polikow scy, Leopold i S tanisław  Wi­
szu. ewscy, o sta tn i mocno runny.

D nia 22 m aja oddzia ły  R óżyckiego, C iechońskiego i Chrani- 
c k ie g o  w alczyły z przew ażającą siłą  m oskw y na brzegu puszczy 
W ołyńskiej, zwanej Cwet, blizko wsi Minkowce, niedaleko od mia­
steczk a  S law uty w powiecie Z asław skim . O bitwie tej, gdzie w róg 
skoncentrow ał znaczne siły, żeby oddziały pow stańcze zgnieść 
o sta teczn ie , ogólnie w spom inaliśm y w poprzednim  bulety nie’. Na­
dzieje w roga nie zostały  osiągnięte . W alka M ińkowieeka, lubo 
m nóstw em  ofiar okupiona, niety lko nie zgniotła, ale naw et nie za­
chw iała naszych oddziałów. W chw ili rozpoczynającego się boju. 
dow ódzca Zasław skiego oddziału , W ładysław  Gieclioński, o trzym ał 
kulę w piersi; nie mogąc już kouno przew odniczyć, kazał się pro­
w adzić przed szeregiem  dwóiu kosynierom , zachęcając do w ytrw a­
łej walki, lecz w tejże chwili d ruga  kuła  go p rzeszy ła , i poległ 
śm ierc ią  w alecznych.

Dzień 27 maja był św iadkiem  stanow czego naszego zw ycięztw a 
pod Salichą, odniesionego nad moskwą przez jazd ę  W ołyńską. 
W przeddnin  tej chlubnej dla oręża naszego r o z p r a w y ,  ja zd a  Wo­
łyńska , złożona z pięciu szw adronów , któie  razem przeszło  300 
ludzi w ynosiły, udając się do pow iatu K rzem ienieckiego i zacho­
dnich okolic S tarokonstan tynow skiego , była a takow ana przez ino- 
skw ę koło wsi L aszki, niedaleko Lisiniec, w powiecie Zasław skim ,
0 pa ię  mil od S taro K onstantynowa. Dla n iezbyt przyjaznej miej­
scowości nasi uniknęl i  bitwy i dopiero nazajutrz, dnia 27 maja. na 
zachód wsi Salicby ujrzały nasze straże pędzącą na furm ankach 
piechotę m oskiew ską, złozoną z trzech ro t i 50 kozaków . M oskwa 
uszykow aw szy się w czw orobok, p rzyw itała  naszych rzęsistym  
ogniem, na któiy odpow iedziano jej szarżą Igo szw adronu, ufor­
m owanego z Zasław skiej młodzieży, po k tó rym  5ty  szw adron sz a r­
żował następnie; nie przeszło  pół godziny, a czw orobok nie istniał; 
siedm dziesiąciu ki lku m oskali pozostało na placu, w tej liczbie k a ­
pitan Łam anosow i dwóch oficerów niższych stopni. M oskiewski 
kap itan  Mielnow, dow odzący d r u g ą  k o m p a n i ą ,  o c a l a ł ,  dzicki swój 
przezorności: siedział bowiem pod mostem przez c z a s  bitwy. Mo­
skale  schronili się do przyległej wioski, gdzie także p rzyby ła  
czw arta  jeszcze kom pania tegoż sam ego O rłow skiego pułku; nasi 
jednak  me uw ażali za w łaściw e atakow ać ich pow tórnie.

S traciliśm y w tój praw dziw ie bohaterskiej walce ki lku zabitych
1 11 launych . IV liczbie pierwszych są: Dobrzycki, dwaj Niepo— 
kojczycoy, z których jeden jako podoficer wielce się odznaczył, 
i Stanisław Żółkiewski, młodziutki akademik Kijowski, osta tn i 
szczep historycznego rodu. Wśród rannych je s t  Rotmistrz p ie r­
wszego szwadronu Mażewski, lekko ranuy.

M oskale w uizędow ych sw ych, jak  z w\ k l e  kłam liw ych donie­
sieniach, przem ilczają o bitwie pod Saliclią; wspom inają ty lko  
o potyczce pod Lisińcam i.

w D ru k a rn i Rządu Narodowego. C ena egzem plarza gr. 10. Sprzedaje się riS rzecz rannych  obrońców  ( ijczyziiy.


